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PREltUMERAT A 
W MIEJSCU: 

rocznie. . • • fS. 3 kop. -
pó/roczoie. . • r8. l kop. aR 
kwartaluie. . • TS. - kop. 15 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. tO. 

Z PRZESYŁKA: 
roczoie r; ... ·kop. 40 
pó/roczoie. . rs. 2 kop. 20 
kwartaluie • . rs. 1 kop. 10 

II 

\I 

II II 

za 1 ~~~eO:~~~Iz~:ieru I 
petito lub za jego miejsce. 

.a 2-6 razowe po kop. 4, za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wierRZ. 

OENA OGŁOSZEŃ 
nil pierwszej str. potlwO.in8. 
HekJllmy po 10 k. z. w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

1/ II ----Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 

obok Ma?"istratu. - Ogłoszenia~~przyjmują: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłą.cznie agentura 

PreRumeratę przyjmuj~ w Piotrkowie Siaro Redakcyi i oble kgięgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-pr6cz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. I Łasku W. G.a"d. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold, 
w Br7.ezioaeh ~ Krzemienie\\"~ki Jn!., w Radomsku " Olszewski Michał 

"RajcbDllln i ji'reDlUer" w Warszawie. w Dąb!'owie " Tflmaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p owi eściowym. 

.r~~:7~:~~;:7"~-~:r7;;:~~~S71J 
M -v+ -v' J Ó Z EF A ŻAR S K I E G O ... "'...... ~ 

~ 
Narzędzia chil·urgiczne. Ekstr~kt,. Eseocyje octowe, Or,et. stołowy Spies- II 

Wodę kolońską, Potrzeby toalp,towe, Perfumy • sa l. wIDny. lIJi 
angielskie i francuzkie. Srodlo tlezlll~ekcyjne i na. wygnbienie robactwa. ~M~ M Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki ete:y~z~e. Artykuły uZ'y"wane w. Gospodarstwie rolnem, 

Oliwy nicejskie (Vierge), na f1aszkl 1 tunty, dOllluwem l przemysie. 

~1 :";:b;:'" 'L akiery , Pokosty, Masy do podłóg. (7-,) ~ 
~MJ .. . Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny Ilizkie. ~ 
~~~~~~~~ ____ z.- ___ ~~ 

RUCH kalenuarz Encyklopedyczny. na rok 
1887 obejml1je: CZĘŚĆ kościelną, astro­

l}omiczną, meteorologiczną. POLITYC~NY UK.ł,AD 
SWIATA. KOŚCIÓŁ rzymsko·katoliclu w ~OSyl, Kr. 
Polskiem i pogranicznych prowincyjach. OSWIATA 
i szkoły (wyszczególnienia i waruuki przyjęcia do 
zakładów w ces80lstwie i zagranic,!). IXciTYTHCYJE 
NAUKOWE. LITERATURA. (Życiorysy wszystkich 
literatów żyjl!cych polskich). Pr!l8& polska. SZTUKI 
PIĘKNE (życiorysy, wszystkich malarzów, rzeźbia­
rzów). ZNAJOl\lObC KRAJU (krótki przewodnik po 
roialltach i Okolicach). INSTYTUCYJE DOBlW­
CZYNNE - llYGIENA PUBLICZ~A (Wody miue· 
ralne, stacyje klimatyczne, letnie mieszkania). 
PRZEWODNIK PRAWNY. INSTYTUCYJE KRE­
DYTOWE i a~ekuracyjne PRZEMYSŁ - HANDEL 
KO:rrrUNIKACYJE. INSTYTUCYJE ŻYCIA TOWA­
RZYSKIEGO. Cena 25 kop. Z przesyłką kop. SO. 
Wyjdzie w liBtoplldzie, zamawiać unleiy wcześnie. 
Przegląd Tygodniowy ulica. Czysta Ni 4. (4-1) 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

Z RÓŻNYCH SFER 
wyszła z drnku nakładem S. Lewentbala, ja­
ko tom 31-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia. 
we wszystkich księgarniach (1-1) 

Winogrona kuracyjne 
przychodzą :;od2.iennie świeże do handln 

W. Za.lewskiego 
w "Petrokowie" 

(6-1) 

Stancy ja dl,,, ucznia w JI1 ar-
3zawie u nauczyciel~ gimnazyjum Bro­
nisława Bieńkowskiego Sienn!l]\~ 18. 

(7-1) 

Dominijum Przeręb 
zawiadamia, ze sprzedaż i odbiór prosiąt rasy 
Lincoln ośmiotygodniowych od bywa się w ciągu m-ca. 
paździornika, a 12 tygodniowych w m·eu listopadzie. 
Cena S-io tygodniowych po rd. 10, 12-to ty~odnio­
"'ych po rs 15 za sztukę. Zamówienia. listowne przvj­
mujll się przez stacyję Gorzkowice w Prze-
~bie, u właściciela dóbr. (3-3) 

Dla chłopców i dziewcząt. 
J"ed.noklaso'W"a. szkoła 

Gabryeli Zaremba 
mieści się domu Towarzystwa Lel5arskiego w rynku, 
obok składu aptecznego W,go Zarskiego. Od 4/16 
sierpnia przyjmuje do nauki chłopców i dziewczęta 
li celem przygotowania ich do gimnazyjów męzkiego 
i żeńSkiego, z czem ma zaszczyt polecić się szanow­
nym rodzicom i opiekunom. 
Przełożona szkoły przyjmuj!:' intere.owne osobJ od 

godz. 2··ej po południu w tymże domu na 2·iem pię­
trze, w mieszkaniu brata swego, Sekretarza gi-
mnazyjum Stuczyńskiego. (4-4) 

Do wynaj6cia młocarnia Darowa 
doskonale funkcyjonująca. O warunkach dowiedzieć 
się można listownie w zarządzie dóbr Grzymalina 
Wola, poczta -Kleszczów. (3-2) 

O[ród owocowy i warzywny 
mająey przeszło 4 morgi, pod miastem fabrycznem, 
do wydzierżawienia od 1 listopl'da r. 
b. na lat 3. Wiadomość u właściciela w Bia. 
łObrzegach, przez Tomaszów Rawski. (7-6) 

OD REOAKCYI. 
Z powodu zbliżającego się terminu skła. 

dania przedpłaty na Tyd.zień za 
kwartał :tV-ty roku 1886" Redakcy~a 
prosi zalegających w opłacie o jak naJ­
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie •. rs. S kop. -
półrocznie " 1 ,,50~ 
kwartalnie • • ,,- "75,,, 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko­
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycYI: 
za k,"arta,ł rs. lo k. 1.0, 
" p6ł roku." ::;3" ::;30, 
." rok .,., 4 n 40_ 

Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrazanych żądań, wyilyłamy za wsze pismo 

dawnym przedpłacicie10m, pomimo nawet 
d'1puszczenia z ich strony zaległości w opła­
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra­
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratoró w, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać "Tygodnia," aby o tem raczyli do­
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
post.anowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu­
merów. Ił' razie p.·zectwnym, będziemy zmu­
szeni t~ważać t'ch jako naszych dłuiników. 

DROBNY PRZEMYSŁ 
VI gubernu piotrkowskiej. 

N a pod<ltawie danych zebranych przez 
Towarzystwo popierania przemysłu i ban· 
dlu, a także zakomunikowanego Bobie refe­
ratu pnna Olszewskiego, cztonka delegacyi 
tegoż Towarzystwa, "Przegląd Tygodr;iowy'" 
wystąpił w ostatnim swym dodatku za m. 
sieI'pień, z nader l,iekawym artykułem spra­
wozuawczym p. t. "Drobny przemysł w 
Kl'ólestwic Polakiem," z którego, ze wzglę­
du na niesłychaną doniosłość Pl,zedmiotu dla. 
naszego kraju, wyjmujemy UBt~p dotyczący 
naszej ~ubernii. 
Przemysł drobny królestwa - jak mó­

wi rzeczone pismo - rozwinął się prze­
ważnie w tych okolicach kraju, gdzie 
szczupłe nadania gruntu i uieuroclzajność 
gleby :zmusity ludność do szukania. źródeŁ 
dochodów w innym kierunku. Ztąd w na­
szych miasteczkach i osadach rolnych, gdzie 
rzadkie są gospodarstwa nawet sześciomor­
gowe, gdzie synowie Izraela, popierani 
przez szlachtę, zdobyli dla siebie handel, 
chrześcijańska ludność miejscowa musiała. 
przenieść działalność swą na inne pole i 
szukać zabezpieczenia bytu swego w rze­
miosłach i rękodziełach, nie opuszczająe 
przytem roli, uważanej zawsze za głów­
ną karmicielkę. Rzemiosła ZCZ8sem zrzu­
ciły z siebie skorupę cecho\vą i stały sili, 
przed ogłoszeniem jeszcze nieśmiertelnej 
zasady wolności pracy, dostępne każdemu 
mieszkańcowi danego miasta, bez względu 
na to, czy był wy kwnlifikowanyl~~ i uznll­
nym przez Ul'zędy oechowe majstrem. Dość 
mu było zadowolnić klijentów, rekrutujących 
się z okolicznych włościan, a mimo, że 
krępujące J'zemiosła przepisy i prawa miały 
moc obowiązującą, nikt samozwańczego 
majstra nie pociągał do odpowiedzialności, 
byleby tenże jednocześnie był obywate­
lem, posiadaozem kawałka miejakiego grun .. 
tu i wyznawaŁ wiarę chrześcijańską. Cechy 
wpra wdzie istniały, lecz w oharakterze wię. 
cej brlctw religijnych, aniżeli instytucyj 
kierujących sprawami rzemiosł. Dziś tl'a­
<1ycyja cechowa. zagasła prawie wl!lzę<1zie 
i tylko czasami, wobec wZI'astającego współ­
zawodnictwa, i1tnl'si wiokiem rzemieślnicy 
poczynają wzdychać do przywrócenia praw 
krępujących niegdyś żydów. 
Włościanie daleko później od mieszczan 

poczęli uprawiać przemysł domowy. Przed 
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uwłaszczeniem, zajęci dwol'ską. robocizną. i 
gospodarką. własną, co oałkowicie ich po­
chłuniało, nie mieli czasu myśleć o po,~trou. 
nem zajęciu. I ci ty l ko chtopi w dobrach 
donacyj nych, ktÓI'ych stosunki z d worem 
w r, 1846 zostały uregulowane, wprzód 
aniżeli pozostała ludność wiejska zl'ozulllieli 
tlolliosłość zarobkowania przemysłowego. 
Przyczyniło się do tego niepomalu i szczu­
płe wydzielanie osad, szczuplejsze daleko 
od tego, jakie miało miejsce w 18 lat póź­
niej. Tam więc, we wsiach majoratowych, 
gdzie blizkość lasów obficie i tan io dostar­
czała materyj alu potrzebnego, l'oz'Hiną.t się 
przemysł drzewny. Znamy takie miejsco· 
wości w gubernii siedleckiej i radomskiej, 
w któ/''ych ta gałęź wytwórczości ludowej 
niesłychanie się wyd ol'lkonalila, 

Wogóle, chtop nasz lubi postronne zal'Ob­
ki, lecz do ręcznej pracy bierze się niellhę­
tnie, pozostawiając takową. czeladzi, dzie­
ciom i domownikom. Ale za to za każdym 
zarobkiem końmi pI'zepada. I w rzeczy Sil­

mej, ten sposób zarobkowania, przy SPI'ZY­
jają,cych okolicznoślliach i punkcie opal'cia, 
jakihl jest rola, zabezpiecza w zupełności 
egzystencyję chłopskiej rodziny, Za to gdy 
zarobek końmi upadnie, gdy byt gospodar. 
ki wl'ościańskiej jest zagrożony, chtop rad 
nie rad bierze się dCl pracy. 

Dziś w każdej okolicy kraju l'()zpow~zech­
nione już .ie~t wYl'abiauie różnorodnych 
przedmiotów na potl'zeby domowe, które 
spotęgowawszy, otrzymamy proclukcyję do 
zb.vtu przeznaczoną. Skutkiem jednak zu­
pełnego braku szkół fachowych, któreby 
nauczy!y ludność wiejską zastosować się 
do wal'Unków zbytu i skutkiem fabrykacyi 
wielkiej, drobny pl'zemysł upada, Iskrę tę 
drobną, tkwiącą IV ludzie wi~jskim, należy 
rozdmuchać za użyciem środków odpo I'fied­
nich, przystosowanych do w/l.runków da­
nej miejscowości, lub od\lziatywających na 
og,'Ilne podstawy przemyst owości, a z pew· 
nością roznieci on,L świetnie przemy,ł domo­
wy. Obecnie większość ludności wiejskiej 
truci pół roku zimy nieprodukcyjnie, mal'nu­
jąc kl'wawo zapracowany grosz po jarmal'-
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kach i targach miejskich. W 24 powiatach I Mieście n. Pilicą i koszyk:ustwo w Złote; 
uadgl'anicznych ludność ta oddaję się coraz pod Rawą. Zdaniem ludzi miej~cowych 
częściej przemytnict wu, I tl'Udno na wet ludność okoliczna j eat strusznie zjem()ralizo~ 
wymagać, aby inaczej się działo: włościa- wana i zbałamucolla, Szkoły jedyn ie mogły­
nie wtedy tylko zabiorą. się do przemysłu, by ją uźwign~ć z tego moralnego upadku, 
gdy przemysŁ ten pośród nich będzie zuszcze- W pow. Pt'oil'kowskim l Brzezińskim, na 
piony, gdy się go ich nauczy, gdy nie bę- popar\lie zustu~lIją. wYI'uby tkackie i płó­
<Ią. pozbawieni wska.zówek, wzorólv i za- ciennictwo, ze względu na s7.czeO'ólne u­
chęty, zdolnienie kobiet, których praca "'odznnaza 

Obok wielkieg ,) przemysłu fabl'ycznego się pewnem estetyczuem wykończeniem. 
sztucznie wyhodowaneg,) pl'zez obcokrajow- Licznie hodowane "świnial'ki" dostarczają. 
ców w guhel'nii piotl'kowshej, równolegle wetny, odpowiednia gleba n!\daje się do u­
ludność rdzennie krajowa gamie się z więk- prawy lnu, więc mater.v.jatu nie bl'aknie. Do 
szym, niż gdziein'lziej zapałem do dl'obnej tej I)()!'y tkactwo w Bełchatowie i Kumosie 
wytwórczości. Tak np, według danych zwycięzko konkuruje jeszcze z f..lbl'ykami, 
urzędo wych, rozwój wielkiego pl'zemysłu mimo, że brak wskazówek i zach ęty nie 
tkackiego nie wstrzymaŁ wzrostu tejże przyczynia się do tego wcale, Również 
gatęzi wytwÓl'c7.ości Iutlowej, owszem, spo- po waiach spotykamy tu rozpowszechnioną. 
tęgował ją. nawet. Gubernija piotl'l~owdka w bal'dzo produkcyję pl'zedmiotów domowego 
r. 1882 liczyła 3,643 pojedyńczych warszta· i gospod:tl'skiego użytku, jak wozy, koła, 
tó\'" wyrabiających pel'kal-6,688 krosien si~kiel'y, kłóuki, i t. p, Wyl'Oby te jednak: 
włościańskich i 104 dl·obnych sukienników włościanie w części tylko sprzedah 110 JUI'­
opłacających mieszczański konsens pl'zemy- mal'kach, głólvnie zaspakajają.c potrzeby 
stowy, W pow. laskim i łódzkim dzięki bliz- domowe, Tylko w Dobranicz7cach znajd.uje­
kości wielkich centr'ów pI'zemysłu tkackie- my wyrób łyżek blaszanYllh, w Kaszewicach 
go, jak Łódź, Pabijanice, Konst,antynów, osi, w Belzaice sel'ów i gomółek, przeznacz 0-
I'ozsiauły si!il liczne I·OUZ iuy tk aczów, pro- nych głównie nu sprzed<\ż. 
dukującyeh cli a f'lbryk i zostają.cych od Szczególną. przernystolVością. w pow, no­
nich IV zależności, Grupy te)!o ro clzaju wOl'adomslcim odznullzają się lllieszkańcy 
pl'zem.vBtowcÓW dl·obu.tch sootykamy w lTmi- gminy Malusz!Jll. \V dość znacznych I'OZ­
nach Górka Pabijaniclca, Lldomi/:?'slc i Wy- mial'uch pl'ospel'ują. w gminie t ej następu­
mys/ów; lecz z powodu konkurencyi fabry- jące gałęzie dl'obnej wytwórczości: tkactwo, 
kantów ten rodzaj drobuej wytwórc60ści szewctWlI, wyrób zap\'zę~ó\V, pI'zamysl 
szybko IV o5tatnich czasach począ.t u padać, drzewny, wl'eszcie, koronkarstwo. Tkactwo 
Nr.tdto w pow. Łaskim istnieje jeszcze ~on· i ptóci en nictwo istnieje też IV gm, Rzeki i 
t al'stwo w Pawlowicach, szewctwc) w Lnto- Dobryszyce , B ednarstwem na większą. skalę 
miel'sku młynarstwo, wyrób desek i bali w tl'uduią. się mieszkań~y tej i:e gm, Rzelci, sto· 
Wodzieradach, oraz gal'lloarstwo w Widawie hu'stweru w Rudzie, pszczelnictwem w Do­
i Szczercowle , brys:ycach i produkcyją. nabiałow~ IV Za/e-

Pow. rawski od niepamiętnych czasów siczkach, 
odznaczat się wełnial'stlvem , które jednak W PO\V'. częstochowskim 00 bardzo dawna 
w oQtatnich czasach poczęło znikać bądź wsie Kamiemca Polsko, i Czarny/as tl'Uunią. 
skutkiem współzaw,)dnictwa fabl'yk, bądź się plóciennictlvem, Mieszczanie \'olnl z 
skutkiem zwyżki cen wetny, Dziś jeszc:.:c I(rzepic, oprócz kożusznictlvll, urrawiaj~ je­
mimo, t'J gm, Lubochnia i Bogu,8zyce celują szcze bednal'stwo, które spotykamy także w 
tkactwem, Niezależnie od drobnych tka- Przy)'owie i J{łobncku, Garncarstwo idtnio)­
czy spotyk:.uny tu bednflrdtwo \'V Łochowie, je w Nowej wsi, ]({Obl~cku i Wq;sos~u, wy­
stolal'stwo w Tatarze, kafłul'stwo w Nowe1n ! rób serów w S!cr~ydlow!'e, w okolica ch Gzę-

ny sługa, który z obowiązku musi często I przyjmę - pamiętajcie o tern," Biedaczki 
bywać w. domu, gdzie się ~ieści R~da,kcyja więc silą. się, aby złożyć jak naj więcej kr Iva-
11 Tygodllla" (t.uż obok magIstratu): Jaki tam wo zapracowanych gl'OSZy na "dowód pa­
zapach wydaje masarnia pana Bal'tenbacha mięoi", ternbardziej, że później odbywa się 
oraz fatalne utrzymanie miejsc ustępowych, szczegółowa indagacyja, ile która dara. 

Wieoznie z aczynać muszę honiki moje nie, tego ~am piÓI'O moj~ n!e, opisz~l... Ale porzućmy już te smutne obl'azy, i 
od skarg na naszą. m unicypalność. Le~; metylko u n~s Is~nleH takie, ),po- przejdźmy w dzieuzinę humorystyki, Gaze-
Wychodzę na ulicę-opada mnie gl'om~- rząd,kl ' . Oto Dzwnnzk Ł~dz7ct donOSI, ,że ta .Radomska "zamiel'zywsZY ocl czasu do 

da psów, urządzających sobie gonitwy z pewIen s~arozakonnr, 'po?eJl'zllny o hadzleż czasu pomieszczać wiadomości o osobach i 
przeszkodami i rozmaite inne "frajdy" po 1 odstawlOn'y ?O ,wlęzle~la, w ,Radogoszczy, l'odzinllch guberniję Radomską za mieszku­
chodnikach, przyczem funkcyje przeszkód tamże, w WlęZlelllU 'p~\Vlesl,t Sl,ę" ., jącyoh.v tem co ogól obchodzić może i PiJ­
pełnij muszą. nogi przechodniów; wido- ~ Ja zawsze ,m~sl~.em, ze ~uz g~zle Juk winno" pomieszcza al'tykuł () rodzinie Kar­
cznie nasze miasto szczególnie umiłowato gdi\le, ~le w wH~ZI,el1ł~ cz.t0~lUk , nle bywa skich, która, "liczy w sobie dnt.vohows n:\j­
sobie psi sport, skoro ani wielkie ani mate pozb,a wlOny t~'oskh IV~J op,lekl. J IlZ to u nas zamożniejszych oby wateli okolic Opato wa i 
okazy psiego plemicnifl nie są obo wiązane wog:ole trosklt wa oIJleka Jest l·zeczą l'zad ką, Sandomierza" .. , posiadala l 'ównież swoją 
U nas nosić kaguńców, choć to się prukty- Codziennie np. spotykam w gazetach Ol'dynacyjęj żyją.cy zaś jej cztonkowie (wy­
kuje we wszystkich miai5ta\lh Europy, na- ogłoszenia rozmaitych wyższych i niższych liczenie imion i hel'bów, OpU3zczam dla 
wet. mniejszych od naszego, Na ulicach kurz pensyj, których przełożone zapewniają, iż krótkości) pochodzą IV prostej linii od .. , 
jak: \V Saharze; w bramaoh wieczorem cie- panienki umieszczone tamże "na stułe", i t, d, i t. d. Czoteml czołem! ale jakżeż 
mno ja.k w piekle; przejezdni żołnierze u- znajdą., oprócz wszelkich innych uobro- ci się zdaje czytelniku? co to (lbchodzić 
rządzają. sobie noclegi na trawniku przy dlliejstw-troskli wą opiekę. O jednym z do- może i powinno og6l, że tacy a tacy pocuo­
alei, a nawet w dzień biwakują tam po- wodów takiej opieki słyszałem właśnie: w uzą w prostej linii od tych a tych i są. 
rozbierani i IV pozach niezupełnie estety- Warszawie na pewnej pensyi zaohorowała hel'hl\ takiego a takie:;!o i, że są. najzamo­
cznych; roboty okolo sadza wki ogmniczono uczennica na zapalenie pluc, lecz t!'oskli lVa żniej ~i? Bo CJ tak wielkiego. zbudo wali ci 
na wykopaniu kilku dzim', służących tym- opieka nie uznała za stosowne ani zll.wia- pan"wie-gazeta nie pisze. Ze są zamożni, 
czasem za miejsce do topienia psów i ko- domić rodziców, ani też weZWtlĆ lekarza, to, co prawda, znaczy bardzo wiele; ale 
tów, a niedługo patrzeć, jak się tam utopi ani nawet zlr.ienić dla chol'ej pomieszczc- w takim razie, aby być konsekwentną, za­
jaki dziecink:, guyż pomimo rozpoczęcia ni- nie i stół; nie leczona choroba przeszła w pewne będzie gu:.:eta radomska zamieszczać 
by to robót kolo sadzawki, niedoszły ,.park)) su(\hoty, a po paru miesiącach, gdy się 1'0- i rodowody równie zamotnych u może i naj­
nie został zamknięty dla publiczności. Zło- dzice o tem dowiedzieli, na lelJzenie już zamożniejszych "steiu(',w" i l1 blumów." Dla­
dzieje wreszcie kradną. nu potęgę, a na pryn- bylo zapóźno-dziewczyna ,,.krótce zmarła. czego tojednuk ogół obchodzić powinno-nie 
cypalnej ulicy kolo gmachu mieszczą.cego w A oto także dowód czułości (ale czułoślli wiem. Wiem tylko, że nieprzebraną. jest 
sobie areszt policyjny, jest takie powietrze, dla swojej kieszeni) o którym pisze "Dzien. miara naiwnośoi ludzkiej; wiedziałem także, 
że gdyby tamtędy przechodził kiedy jaki Łódzki": właścicielka pewnego magazynu że upadający kult splendorów rodowych lu­
członek śpiącego komitego sanitarnego, zhu· mód w Łodzi otrzymuje zawsze na imie- bi kadzidto, pogardzane zwykle przez pra­
dziłby się z pewnością, niny od pracownic pl'ezent wartości kilku. wdzi WI} zasługę; dziś zaś dowiaduję się je-

O zbudź się, zbudź! cny ko.nitecie sanitur- nastu rubli. Pochodzi to ztą.d, że na parę szc~e, że bankrutujący w opinii świata herb 
ny. Patrz, oto cholera coraz to do nas się tygodni, przed imieninami owa pani ma zaczyna szukać deski ratunku w rozgło­
zbliża, a ,ty drzem~esz i .drzemi~liz bez kOń-, zw,ycz,aj ,m~wi~,ć do ~w,ycl~ praco\~nic: ."spo- sie dziennikarskim i że. nies~ety znajduje o~ 
ca. Jeśh tak duleJ będZIe, to plen'Vszą oSa- uZlewam SIę, IZ na Imlemny daCie mI pre- szpalty, co z dobrą wIarą 1 godną lepsze] 
rą cholery będzie z pewnością. wasz uniżo-! zent; tylko ostrzegam, iż byle czego nie sprawy gorliwością. chwytają trybularz \V' 
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stochowy koszykarstwo. Wyrób zaś zaba­
wek, rzeźb, figurek itp. przedmiotów, mają­
cych zapewniony korzy:stlly zbyt na od· 
pustach w Częstochowie, znajduje się wy­
łącznie prnwie w ręku żydów. 

Przemysłowy pow. bCclziński nadnjo się 
bardzo do podniesienia dl'obnej WytWÓI" 
czości. Taniość i obfitość muteryjału leśne­
go i kopalnianego są to nutul'alno warun· 
ki, dzięki którym powstać by tu mogła 
produkcyjfl wyrobów drewnianych i garn· 
carstwo. Ludność też osad Dq.bl·OWY, Czela­
dzi i Siewie"za, oddawn!~ upL"!~wia potrosze 
rzemiosła, jak powroźnict.vo, wyrób tasie­
mek, kaflarstwo, stolarstwo, kożusznictwo, 
szewctwo, gtll'llcal'stwo, bednarstwo itd, 
Garncarst lVem trudnią się też na większą 
skalę włośtlinnie z Trzebyozlci, Tncznvbaby, 
Łozialla i Ohadzlollowa, 

Wogóle ?:ubemija piotrkowska, jako ty­
powo fabl'yczna, nrlstręcza ludności rolni­
czej wiele zllrobkow przemysłowych, któl'e 
dziś nie istuiE*~ wytącznie dlatego, że i0h 
rozwinąć nie mo;;,na dla braku SZKół. Do­
brze i sumiennie prowallzona szkoła naj­
prędz ej i najskllteczniej nul,;czy ludlh)śĆ 
w!zyskiwać przyjazne warunki ekono-
mlczue. 

Wis,domości Bieżące. 

T l D Z I E :N. 

Komisy ja u~odziła mórg po 153 marki 
czyli ogółelO za sumę 275,400 marek (no­
minalnie za włókę po 8,083 zt. gl'OSZy 10). 

- H onieczność. Któż z mieszkań­
ców Piotl'kowa nie utyskuje i nie nal'zeka 
na opuszczenie i całkowite zan:e(lb anie je­
unego z dwóch tutejszyd\ ogróllków spa­
cerowych,;stanowiących jedyne miejAca pr~e­
chauzki? .1 eden utrzymywany jest star<lnnie; 
drugi nat()miast, pozbawiony wszelkiej opieki 
stał się w ostatnich czasach miejscem no­
cnych schadzek, śmieci i spustoszenia l na 
toz przed dwuuziestu paru laty dosaUzano 
w nim w naszych oczach połowę drzew i 
rozszerzano 0'0 z takiem stanmiem, aby cała 
ta szlaehetn~~ praca. poszla na mume? l ci, 
którzy sig niby to tl'O!:!ZCZą dzisiaj o utl'zy­
manie w pOI'ządku alei Aleks:mdl'yj,skiej i 
o?:rodu po·bernadyńskiego, ci sami oJdają 
dmgi ogl'ód, daleko więks7:y i ładniejszy, 
na łup spustoszen ia? Dopra wdy, nie rozu­
miemy tej dzil':nej jakiejś logiki!-Otóż 
połowa owego ogl'odu, będąca wła~n()śllią 
tl rogi żeIuznej, powinna być pl'zez magi. 
stmt nabyti! na własnosć miasta i łącznie z 
drugą p ~;I'ową otoczona takiem samem sta· 
rauiem, jukiem się ~zczyci od samego po-

I
, czątkn swego istnienia ogróllek p/,-berna­
uyński!.. S:}dzimy, że do teg;o przyjdzie, bo 
przyjść mnsi, i leży to w prostej naturze 
rzeczy. Lepiej przecież zająć się uporzą.dko­

- (Jzwll.1·fe Z rzędu dobra za- Ivaniem tego co już egzystuJe, niżeli bUllo­
kupit l\ kOlUi~yja kl)lonizaeyjna pruska w wać zamki na lodzie i marzyć o daleko 
poznańskiem! Trzy pierwsze nabyła pl'zez ł d' . l' kosztowniejszem zak a aUlu WIe ,'(iego poza-
swych pdllomocników na licytacyj ach k . miejskiego ogrodu, o kt óJ'ym to proje 'Cle 
Publicznych; czwarte ofiar!) IVano J' eJ' dobl'o- ł ci l t . ,. c1' . '! 

S yszyl11y o a naj mmeJ ZleSlęclU .. , 
wolnie, jak donoszą dzienniki poznańskie 
piętnując z oburzeniem sam fukt sprzedaży, - Wnęh'ze biura tutejszego za­
nie wyś\Vietlająll atoli powodów j-dcie doń I l'ządu pOllztowego zo ~ t'lło IV tych dniach 
dopl'owtldzily, co ze względu na samą. tło- I care olinowione, a zal'uzem puczyniono w 
niusło ,ć czynu,jak uaj!lkl'upulatni~j wyświet- niem pewne udogodniellia. dla urzędników i 
lić należało. Spl'zedana wieś Zel'lliki o. publiczności, z wyj1tkiem jedr;egn: oto 
bejmująca okołl) 1,800 llH,I'gÓIV leży pod obok rosyjskich napisó\v nie pomieszczvno 
Janowcem w p-cie wągrowieckim. Wła- polskich; nie znającym więc języka Ul'zę­
ścicielką, której przyszła myśl szukani:t na- dowego, niełatwo je~t oryjcntować się, 
bywcy w komisyi ko lonizacyj ncj, byt:l gdzie jest fłprzeJaż marek, kopert i listów, 
hrabina Bnińska z domu Sobierajska, gdzie oublól' gazet, guzie pl'zyjmuje się po-- ... ~ ....... --
ręce, aby wonnym dymkiem okadzić karma- NachcUl'? co to jest?-nie rozumiemy, 
zynowc nosy. Zapewne! chwalmy się, choć nie chcemy rozumieć tego, Pismo mające 
nie mamy zezego, kieuy il1ni nas chwalić tylu czytelników co Klll-yjel', powinno stać 
nie chcą. Co mówię? niektórzy wprost kpią na straży czystości języka, a ono tymczasem 
z nas, Pan Salamońl:!ki (właściciel cyrku), rozsiewa między nami tego rodzaju plu­
kt ól'ego kieszeniom doskonale są znane za- gastwa i to jeszcze niemieckie, 

3 

sytki wartościowe, pieniądze etc, Toż 
przecie biuro Po\!ztowe jest miejilcem wstę­
pu dla interesantów najrozmn.itsi':ego sto­
pnia oświaty, w których można śmiało li­
czyć, że najmniej połowa mIliej wykształ. 
conych, nie zna języka rosyjskiego, a je­
dnak ol'yjentować się powinna z ł'atwością, 

Cel ten tak prosty każdego biura poc2;to­
w~go, dałby Bię jedynie osiągnąć przez u­
mieszczenie jednocześnie, obok napi80w ro­
syjskich-i polskich napisów. 

- 00 się d~ieje z no\vem entrepl-e­
nerem, który miał być wynaleziony do po­
łożenia chodnika z płyt kamiennych pl'zez 
plac Aleksandryjski? Wiemy, że rok temll 
robota ta już była komuś powierzoną.-ale 
ten ktoś nie byt w stenie dotl'zvmaó wa­
runków umowy; wiemy jednak i' to, że 11;1-

stępnie miała być powierz0n:} kOlllll inne­
mu, Dlaczc~óż więc sprawa się opóźnia, 
kiedy już zima za pusem? .. 

- lVi e właśc;, wOŃć. Niel'az zdarza. 
się słyszeć, jak pewne niedorostki, raczą.ce 
się kawą i kuryjel'kami po cukiel'niach, na 
malców tamże po~ługują.cych wotają z taką. 
al'l'ogancyją i lekceważeniem jakiego sobie 
człowiek wyrobiony, nie pozwoli względem 
nikogo .. _ na wet zwierzęcia. Tu też właści· 
ciele - cukierni nie powillniby się kierować 
w takidl razach żadnemi wZ,~lę<lallli, i sko­
ro chłopak poakul'ży się na brutalnego go­
ścia, winlliby zaprosić togo o'ltatniego pI'zed 
kra tki, gdzie by go może mmczon() delikatno· 
ści, inka winna być p\'zestrzeganą. W miej­
scach publicznych, Nie zapominajmy, że ciż 
sami chłopcy, przed wstąpieuiem na naukę 
do cukierni, byli może przyzwY\lzajeni do 
delikatniejszego obcho(lzenia się. 

- Spl'ze!lttze dób,.. W ubiegłym 
tygoJniu sprzedtlne z')stały przez publicz­
n(} licytacyję za zalegtości Tow, Kl'. dobra 
Rząśnia (wl'ók 72) za 53401 1'8, Salomono­
wi Kohll i Dawidowi Pfefel'bel'g; oraz do­
bra PsŁrokonie (włók 30) za 50,000 rs. 
pani vValewskiej, wtlowie po byŁym wtaś­
cicielu, w imieniu której tlziałat p. E. 
Borowski. 

kich-trzeba, żeby jeszcze poświęcat i ma­
jątek, 

Ale cóż? .. toż na czterdzieści kilka osób 
wyleczonych już przez doktom B., znaczną 
większość st~no wili chłopi i wyrobnicy. 
Chłopi! wyrobnicy! Czyż o nich warto się 
kłopotać! ... 

• 

Z ZyelA KOBIETY. 
(z Cl·ancuzkiego). 

le ty polskiego gro"za, pozwala, aby jego Cze~o chce oJ naszego Tygodnia Prze­
niemi.eckie błazny publicznie wydrwi wały gląd Tygodniowy?., Chciałby nam do wieść, 
sobie z polaków, Błaznom wszystko wol· że uobrze Z1'obili ci polacy, co pojechali 
no-wiec się na nich gniewać nie możemy, na uroczystość uniwel'sytetu heidelbel'skiego, 
Panu Salllmońsky'emu zaś wybaczamy tak- i ci, co nieme om z tej okazyi wysIali tele­
że z tej samej zasady, ponieważ poetgpo- gram, Nio przekonał nas jednak, Nauka 
~anie jego godnem jest dyrektora błaznów. będą.ca niewolnicą. łupieżczej polityki, stal'a­
Ze zn~ publika warszawska mimo to napy- jącej się osłonić zbl'odi1ię parawanem na-
cha temu panu kieszeń - nol to już chyba ciągniętego rozumowania i fałszowanych (Dokończenie-patrz M 37) 
dlatego, że jak naukę, sztukę i t, d. chce faktów-niema dla nas wartości, a jej świę Nazajutrz rauo znalazł ją. w tym stanie 
mieć kosmopolityczną, tak samo i za kosmo- ta nic są db nas świętami, Zuaje się, że wuj jej, człowiek rozsądny i prawy. 
polityczną. uważa zabawę, i niemcy sami tak myślą i drwią. sbbie - Jeszcze łzy?- rzekł wchodząc-nowe 

Niezmiernia mnie zbudował pomieszczo- tylko z kosmopolityczno. naukowych zapałów cierpienie? W czoruj byłaś spokojniejszą. 
ny w I{m'y)el'zc Warszawskim obszerny naszych czcicieli germańskiej cywilizacyi: To nic, wuju,-dzieciństwo. 
nekrolog jakiegoś owczarZ:l, który przez toż owego telegramu nie raczono nawet - Dzieciństwo? a wi<lzę cię bladą, oczy 
długi ezas operował w Warszawie i do publicznie odczytać!. .. Niemiec, nawet u- masz zapuchnięte i czerwone rysy zmienio­
takiej doszc(H stawy, że się doń uO\lisnąć czony, zawsze był i będzie przedewszystkiem ne, ciało złamane. I mówisz, że to dzieciń­
nie było można. Zapewne wielkie za~łllgi niemcem a potem dopiero uczonym, najpierw stwo! Nie, biedne moje dzięcię, możesz 
zmal'leg:o taką przejęty czci:} "KUl'yjer W." pil'atem, tL pot/clln dopiero oflkałarzem. oszukać swego ojca, zwieść pn.;yjaciół, ale 
że mu nelo'olog wypalił na ty<lh sumych Inaczej dzieje się u na.3, bitody nasz u- nie twojego wuja, ktÓ1'Y wychował twoją 
szpaltach, na których spisuje wspomnienia czony d'r Bujwid z całą. bezinteresownością zacną. matkę i n::t. ciebie przelat z niej całą 
pośmiertne ludziom uczci wym. }Iój Boże! boryka się z zi mnym, oboj <etny m na wszy- swą mi tość 71 • 
jak: to niewielo rotrzeba, żeby zostać staw- stko swojskie, 11 czczącym zagl'uniczne bÓdtwa - To pr:\wdaj ty mnie dotąd uczyłeś har­
nym w KllI'yjerku: dosyć nauczyć się za og6tem. 'Własnym kosztem założył on 'VVar- tu duszy-twoje też przywiązanie clodawa­
granic~ owczarst·wa (!) i przez 30 lat tuma- szawski Instytut szczepienia wścieklizny- ło mi sit i odwagi; w twej też prawości i 
nić łatwowiernych, wyłudz:.ljl!c ou nich gm- i zakład ten rozwija się, dzięki energii i po- szlachetności uczuć, czerpałam siłę, potrze­
be gl'osze. Dlaczegóż to jednak Kuryj erek, święceniu założyciela, Ze by się jednak zna· bną do wypełnienia obowiązków. 
któremu tak były dokładnie znane zasłuJi lazł ktoś, coby młodemu dobroczyt'1cy kraju - l pomimo że wypełniłaś je, jesteś nie· 
tego Pll,1U, nie zwrócił pl'zedtem n:l mego chciał przyjść z pomocą materyjalną, coby szczęśli \\,:}, 
uwagi policyi.. i nie ostrzegł łatwowiernych rozumiał, że hańba ella społeczeństwa, które - I bardzo nieszczęśliwą!. 
przed wyzyskl'ivaczcm. może tysii}ce składać na dalekie i idealne - Ach, gdybyś była za§lubiła Julijanal 

Ale! ale! cóż to za nowy pasorzyt języ- cele, a nit3ma ani jednego tysiąca na użytek -zawołał z bole,~cią. starzoc. 
kowy wylągł się na szpaltach tegoż pisma! publiczny, na cel tak ważny, na. pot,rzebę - Wuju! - odpada żywo biedna ko­
"Ukończyła kuracyję i wyjechała dla OdbY-! tak nieodzowną. Nie! u nas nie dość, że I bieta-już sześć lat jestem zamężną, a nie 
cia nachcnr do Krynicy"? człowiek poświęca swe trudy dla wszyst- wymówiłam tego imienia nawet przed 8a-
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Dals::y ciąg listy członków rzecz. I uprawa zbóż zmniej.sz~ się tam z ~Ilż?ym I - .JjJIJ.~and,!,-y w-!tt:pne k~ndydatów 
Tow. Dobr. łitórzy wnieśli po rs. 3, jako rokiem. Wydatek ZnIwa amerykanskIego do łodzklego glmnazy]um męzkIeO'o roz. 
flkładkę za II polt·oazc: Jelnicki Edward, oceUldH na 24 milijony buszli mniej od ze- poczn'ł się z początkiem października. 
Krotowski Maurycy, Kerceli prezydent, s~łoro~znego .. ,Co d.o Cesarstwa r08yjski~g? _ W pracowni balderyjolo­
Szołowski Zygmunt, Krajcewicz WIady- ~lOdz:~]. CZ~&ClOw~, .Jcst dob~:y; przewazn~e gic::nej d-ra Buj wida leczyło się przeciw. 
sław, Znatowicz Witold, Radziszewski Józef, srednl I tylko IV kI ku gubernI cl ł d k . l' 

• I Ja I po u DlO o wśclCk Iznie do d. 5 b. m. 4 włościan 
Trojanowski Eugenijusz, Sudra Władysław, wych llIepomyślny., z gub. naszej. OO'ólna lit}zba chorych wy-
Ziembiński Konrad (now'lj członek,) nauto -- Budowa odnog drogi żelaznej niosła 44. "" 
Nece!' Teofil (nowy czl.) rs. 6 za caly rok. llvangrodzko-Dąbrowskiej do granicy, jak _ Li' Q." t"l" " '1 

_ '" tychi!dniach, w pam domo.ch dotąd, dość powolnie postępowała, skutkiem t ' "d VU! Uł~l /' i~ - na,~ ep~ 
Prywatnych zebrani z róz'nych warstw tu- protestów i prucesów pełnomocników pana uR wor ra!Da yezny Je noa towy. t .. " 

K: t ,-t' u . k' . zetkowsklego, nade!' z8szczytOle cenIO-
tejszej inteligeneyi znajomi pana R. b. preze- 1'am& y, li orz:y na zwyczaj WyBO le stawla- - k t k d k . d' 
sa dyrekcyi Tow. Kred. Z-go, żegnaJ'ąc li żądania za zajmowaną pou droCJ'ę ziemię, nY

T prdze~k rrYI y ę, ru °nwany nd~egbYs '!" 
I d ·' d . l''';:' . n yf!0 fil u ustrowunyrn wysze ł o ecme 

wyjeżdżającego, zaznaczali swoją dlań sym- wyc lO ząc z tej zasa y, ze lD1p. przeCIna dd . l . db't 1 ł d T d 
patyję i uz:nanie. płaszczyzny zajęte pod kopalnie węCJ'la ka- ~ o ,z~e neJ. Os L\ce nWa {a em." eo ora 

. e.. . 1.. aprOC1>:Iego l -li.I W IU·SZaWle. 
_ Pre~esami dyrekcyi Bzczegóło- lmennego, 3 tem salUem wnętrze Jej me L" " 

wych nowoobranymi, oprócz p. Bolesława może być nadal, choćby dla samerro bezpie- - ut Y o~ ~edakcył. 
e' t, k l t "" - Ks. R. 10 Dwnnow!e. Kore~pondent z Przedbo-

Skórzewskief!o (IVt. dób .. , Chełmo) w Piotr- cz ns ~va, ~ sp oa owane. • . rza o kt6rym wspominacie, znanym jest Redakcyija-
kowie, zostali: IV dyrekcyi siedleckiej p. PO~leIV~z ~obl'owo~na u~owa me .nastąpI- ko cdowiek z~słllglljący na wiarę zupełJlą,- jakoż 
Bolesław Chrzanowski, wt. d. Dziadkowi- ta, WIęC ZIemIa obecme zajmowaną Jedt spo- zaręcza ~a!ll, ze napis wz~illn~owany ~najdow~ł się 
ce, i w dYI'ekcyi suwal3kiej p. Jan Bieńkie- so~m \?władzcz~ni~ 11a. użytbekó publdiez?Yh' f;!e~s~~~~:~.łem na latal'U1, ktorą: w kIlka dm po­
wicz wI. dóbr Awiżańee. omp etnego u:onczemu 1'0 t na woc I - Ks. P. w Piotrkowie. Pomieścimy w następnym 

_ W .,'awetnej Łod::i, w teatrze odnogach, Bt~nowl~cych po?stawę .dochodo- numerze, dla braku miejsca w niniejszym, 
.. Tbalian rozpoczynają się w przyszłym mie- ~ą dla n~":e~ d.rogl, ~pocl.zlewać SIę mo:i;na -. Do dzisiejszego Iłume!'u dołącza. eię 
. d D1e wczesnlej, Jak w lIpcu roku przyszteoCJ'o. obwlC~zczenie administrac )' i dóbr" Potok Zloty." 

tnącu prze stawienia niemieckiej opel'etko- R b . M d o ot Y prowadzone są sposobem admi- - .,,'y ścigi, w. ~łll,wnie, odbywają.ce się co-
we) trupy z l' ag eburga, któl'eJ dyrekto- nistracyjnvm przez inżyniera ZielińskieCJ'o rOCZnIe od lat plęCIIl I teraz ŚC i ągll~ły na zaimpro­
rem J' est nieJ' aki p. V\' ehn. Kontrakt J' uż . t '. S' . o , wizowany tor wyści"'owy sta'Jnie sportsman' sk'le z 

l na O'a ęZI trzemleszyce GranIca o tyle, " , ' " 
został spi,9any. b. • '. okoliC, a rozrywce owej przypatrywało SIę spore gro-

postl}plty, ze nasypy Pl,zed zImą wykonczo- no 8lJ:sieuniegu obywatelstwa. 
- Bra/~ wody w Łod::i coraz ne b~dą, i wszystkie budynki mają być ua- W pip.rwszym <lnin ~db.l'ło się BzeM gonitw, a 

bardziej daje się uczuwać. W dzielnicy chem polu·yte. zwyciężyły, konie pp. J,ordana Słojo"lekiego (klacz 
staromiejskiej w niektórych domach poz- Czemu w bIegu dwulatkolf), M. Gruszeckiego (ogier 
walają obcym osobom czerpnć wodę ze - Z O::t:stochowy donosz~ "Kur. Le Fat w biegn o nagrodę towarzystw!. rs. 600 dla 

PO['annemu" że tamże o godz. 2-6) w nocy koni trenowanych), Adama MichalSkiego (klacz Bal­
atudni tylko za opłatą 4 kop. od konewki. z d. li na 12 b, m" wybuchnął pożal' IV lada:v biegu z pl'zesz~oda,mi, jeżdzona przez St. Rze­
Niektórzy właściciele dom6w próbowali miejscowości zwanej Nową Częstochówką. wlIsklego), ks. Lllbom.Il'skwgo (zu~na z warszawskie· 
zamykać studnie na kłódki, jednakże nie D . k' t lk :. t' go toru Barfleur w blPgu czterolVlorstowym z prze-
d ol·t t d' d ' Zlę l Y o energICznej pomocy s razy 0- szkudami), A. Wotowskiego (Fantassin) i St. Nie-op1'Owa".lZl o ,o o lllczego, g yz \V nocy h t' . . . •. t' l' l . 

ł . h c o Ulczel. PQzar grozący ca~eJ ej (Zle Dl- D1ojowskiego w biegu myśliwskim. 
zawsze zryn'ano ancuc y, aby choć trochę , , •. l . t h t d' l W drua"im duin wy~cigów, zwycie.zyły: \V bie!rll ' d k ' ey, ogl'amczy~ SIę na epa emu rzee e o u -
zaczerpnąc tego rogocennego ne taru. b ' Ch kt t . t t . o nagrodę rs, 150 Mel:t, klacz A. l\1nkomaskiegoj o 

ze z ozem. ara erys yoznem Jes o, ze nagrodq dam Advel'saire H. Krnmpla; w biegu o na-
- TegorocZ'Tte urod::aje. Pisma podczas gwałtownie szerzącego się ognia, grodę rS.500 Nanette A. lI1airoruRskieg(l; w gonitwie 

warszawskie donoszą, że urodzaje tegorocz- zel'wata się szalona bUI'za, a wielkie stru- o nagrOdę towarzyst\va. rs. 800 klacz Kaskada J. 
ne w całej Europie należą ledwie do śre- mienie de8zczu niem!1ło pl'zyezyllity eię do Stojow~kiego. W drugim dnin wyścigów odbyły si~ 
dnich. We Francyi Sl} one mniej pomyślne opanowania szalonego żywiołu. dwa nadprogramowe biegi włościańskie: płaski z 

k 1885 k . l przeszkodami, oraz IV dniu tym przed wy!lcigami od-
niż w 1'0 · U , W tórym stan lC' był W 'J.'onła.,zowie na korzyśc było się rozdanie nagród hodowcom. 
mniej średni; uiż południowe Niemcy i Wio- miejscowego szpitula odbyła tlię w d. 11 Nagrody pieniężne z funduszu rs. 300 u>yznaczone~() 
ohy notują rezultat ledwie średni, półnoe- b. m. loteryja fantowa. przez Towarzystwo plawieńskie otrzymali za lclacze robo-
ne również mniej pomyślny niż w roku W Bt:dzinie prowizor apteki cze pp. St. NzemojBwski, Ad. Lichalski, A. Rogawskt, ZrJ 

b "\;V A l" l zrebięta pp. Rogawski, Michalski, Ostrowski i Biesie-
II iegtym., ng 11 tegoroczny p on nie miejscowej zabity zostal na miejscu skut- kierski. 
dosi~ga wysokości przeszłorocznego, a nadto I kiem eksplozyi balonu z wodą. sodową. Z fundnszu rB, 290 ofiarowanego przez główny za-

mą. ~~bą. ~idziałam go przez kw:~dran!l. i I c~ dopuścił r?~w.ód, . wówcza~ tylko mo~na 
opusC1ł mme zrozpaezony, sądząc, IZ go nI- SIę go ch wycJe, .leżelI zbrodma lnb hanba 
gdy nie kochałam. Gdy zostałam matką, dwa rozerwie związek małżeński. Rozwód jest 
wielkie uczucia opanowały moje serce: mi- zawsze wstydem i nieszczQściem dla tej, 
łość matki i miłość matżou ki. Nagle, prze- która go żąda. Ozłowiek, który był mężem, 
konaNszy się, że nietylko zwykłe przy- nie może dla nas stać się obeym; wreszeie, 
jemności odsuwają męża mego odemnie, jeżeli go opuszczę, będzie nazawsze stra. 
ale i niegodna kobieta odciąga go od do" cony. Dziś jeszcze, pomimo iż pogardza 
mowego ogniska, pomyślałam o śmierci... niemą moją boleścią i głuchy jest na me 
Ale spojrzałam na dziecię moje i zrozumia- wyrzuty, myśl ° mnie powstrzymuje go nad 
łam, że do siebie nie należę-odw:!ga oży- brzegiem przepaści: bronię go jeszcze od o-
wiła me serce. statecznego upadku. Szczęśli we czy nieszczę-

- A dliś? śliwe jest moje życie, do lIiego ono należy. 
- Dziś, brakuje mi na nowo odwagi, Obowiązkiem moim jest iść dalej przy jego 

l~kam się, czy wytrwam. Zbyt długo cią- boku i pójdę, dlOciażbym miała zgiIl~ć, nie 
gnie się ta walka. dopią.wszy celu. 

- Ta IV~lka . cię ~abija, biedne ~noje _ Szukasz więc sama nieszczęścia. 
dziecię! Nie j wIesz Jeszcze wszystkIego: S· ,. b . k J l 11 

, I k ó ó ł b ł l dl d - petlllllm mOJ o oWląze. ec no ty tO 
~naHte.(, t ry m g y. ~ Jan u. po w,o- uczvnić mogę l' ed~ego użyć środka: upaść 
lĆ, tOpI IV domach gry l merządu, I wkrot- d '.. . bl ' ... r 
ee pozostaną. mu ty'lko wyrzuty sumienia i t o, ,nogi ego l aGac ~)[~l1eniu synt~ .Obł 1-

co mam uczynić, aby u'obić cię szczęśli­
wym? Dla odzyskania miłości twoej, wszyst­
kom uczynić gotowa-dziś los mój musi się 
rozstr zygnąćl 

Gustaw z głową ukrytą. w dłoniach słu­
chał w milczeniu. Skoro przestała m6wić, 
odpowiedział przytłumionym głosem, w któ­
rym czuć było w zruszenie: 

- Paulino, czuję, że zawiniłem wobe~ 
ciebie. Dlaczego niema między nami jedno­
ści, nie wiem; ale widzę, że bardzo nieszczę­
śliwą. być musisz ... 

Pl'zez chwilę zawahal się. 
- Jeden jest tylko środek-mówił dalej 

głosem jeszcze cichszym- śl'odek przywra­
cający nam spokój wzajemny. Oto akt 
rozwodu-podpisz go, a odzyskamy wolność 
oboje. 

Pauli na rzuciła okiem na papier, zmie­
szana, niep0l'llszona i jakby obumal'ła z bo­
leści. W końcu pl'zewyciężlljąc się, szepnęła: 

obawa o przyszłość. o~c n~ !'!umym so ą •. k oze. g nsdmu (] Ja-
W' C d . ci • gapceJ za Bvnem zmlę czy Jego uszę· e- nisz? 

. - lem .0 tem .. o o. mnIe, nę ~y SIę ~zc~e nadzieja uie stracona!' 

A jeżeli nie zechcę podpisać, co uczy-

me lękam; mc mu me wDlOtltam - mczE.go '.' Są.d roetrzygnie. 
nie żądam. Ale jakaż przyszłość DIego syna: Starzec naP.I·oztlO sta:ał. S](~ • przekonać A więc bez litości włóczyć chcesz 
o nieQ'o to drżę i obawiam się. szlachetną. kobIetę;. ,orlda~lł ~lę .WlęC z ser- rome po sądach i rzucić plamę na moje 

_ 'Jeżeli się nie powstrzyma, Paulino, ?em petnem . dla .m,eJ uWICIbleDla ale prze- ImIę, by zerwać łączące nas węzły? r nie 
wszystko stracone. - Mówiłem ci już t y- jętem smutkIem l zalem. . czujesz żadnego wyrzutu sumienia? Litośei-
le razy: jedna jest tylko dla ciebie deska V'v'" godzinę potem PaulIna weszła do ga- natiemną, i nad sobą!... O co mnie oskar-
zbawienia, a tą. je3t roz wód. binetu męża. żasz? t}zy popełniłam jaki błą.d, jaką. zbro-

- l{C)zwód?.. _ Gustawie-rzekła doń,-mogliśmy być dnię? czyż jedte m niegodną. ciebie, abyś od-
_ Tak, rozwód, na który musisz zezwo- szczęśliwymi, lecz nie chciałeś tego. Dotąd pycha! m nie od siebie i odebraŁ mi nazwi­

lić. W domu moim znajdziesz scbronienie; łzy moje ukrywałam przed tobą, ale boleść sko S\l o je? Porzuć ten st.raszny zamiar; 
niewielki majątek mój jest twoim. wyczel'pul'a moją odwagę. Na świecie mam uml'ę-zanim stanę przed sądem! 

_ Nigdy, przenigdyl Jakto, chciałżebyś, tylko ciebie, abyś mnie kochał i bronił; - Nie posą.dzam cię o żadn~ zbrodnię· 
abym na czole nosiła niesłlLwę? abym te dlaczeO'óż więc uciskasz się odemnie i nie Gdybyś zechciała akt ten pl'zeczytać, prze­
boleści, które od pięciu lat ukrywam w głę- masz n"awet wejrzenia litości dla matki twego konałabyś się, że żi}dam rozłączenia dla nie· 
hi mego serca, wyjawiła przcd światem? a- oziecięcia. Czyli m bezwiednie nie zraniła zgodności chal·akterów. 
bym żądała unieważnienia pI'zysię!!:i wyko- tweO'o serca? Mc)że czem nie znalazłeś dosyć l - Niezgodność charakteru? w czemże ją 
nanej w obli(!zu Boga ... Jeżeli prawodaw- we "mnie milości i poświęcenia? Powiedz, I widzisz? C-zyż miałam inną wolę prócz two-



:M 38 T Y D Z I E Ń. 5 

rząd stad rządowych, rozdano nagrody 
klacze robocze włośeianom siedmiu, za 
jednoroczne czternastu. 

pieni~ine za· I i jak je kończono. Wspominamy o tym objawie, ja-I .okrzyk zdziwienia,· powstała; a działać mogła pod 
źrebięta zaś ko o jednym z pomiędl1y wieln nagminnych nawet wpływem ehorobliwej chęci, cgzalt~cyi. A. że ten, a 

nerwowych zboczeli. Co ZlIoś do pojedynczych, to nie· nie inny obrała grunt, zaleźeć to mogło od nastroju 

_I- JanHrÓlikowski. Wielki art y-
I sta i zacny, wzorowy człowiek, bądź 

jako doświadczony przyj acieł, bądź ojciec 
rodziny, zmarł, otoczony powszechną czcią 
i żalem, d. 11 b. m. Któż z nas g9 nie wi­
dział na scenie warszawskiej choć parę ra­
zy w życiu? Któż nie wielbił? KtM; . nie 
współczuje dzisiaj tej stracie? Cześć i sława 
J ego pamięci. 

szukając dalej, tu nawet, w Piotrkowie przed laty wewnętrznego, od stopnia rozwoju jej umysłowego. 
kilkunastu, pewna młoda osoba przez dwa miesiąoe Rzecz tę wyjaśniamy nietylko dlatego, ażeby stawić 
ulegała' całkowitemu poraZeniu obu dolnych i gór. ją na właściwym a ni~ bałamutnym gruncie, ale i 
nych końozyn, a w cz~ści mięśni twarzy i j~zyka- dla skarcenia, a co najmniej zawstydzenia ludzi, któ­
Radosua nowina, mająca wpłynąć na grnntowną zmia- rzy działają albo w bardzo :złej wierze, albo w bar-
I}ę niewesołego tej młodej 6soby żyeia, tak nagle dzo wielkiej prostocie ducha!... A.. S. 

Cud Częstochowski. 
Po długiej, a bardzo długiej w tym kierunku cisr.y, 

naraz niektóre piema, zapomnia.wszy o slImiennem 
spełnianiu obowiązku, roznoszą wieść o częstochow­
skim cudzie. - Oto p. Kobylińska na odpUŚCie, pod 
cza" nabożeństwa, miała odzyskać dawno utraconą 
w nodze władzę. Odzyskaniu temu miał towarzy­
slyć "Okrzyk zdziwienia," co niech sobie nasz czy­
tclnik zanotuje, gdyż taki okrzyk bywa nieraz po­
trzebny dla zwrócenia na siebie ogólniejszej uwagi, 
tem bard~iej, Że p. K. nieposiadająca w jednej nn­
dze władzy, przybyła do ko{,eioła o kulach i położy­
ła się krzyżem na pusadzce. Gdyby nie złej wiary, 
czy też ubodzy na duchu korespondenci, zapewne nad 
cudem owym, jak i nad wielu podobnemi rzeczami, 
przeszłoby się do porządku dziennego; my także, jako 
najbliiazi. sąsiedzi, poprzestaliśmy na doraźnej, a 
właściwej o tem wzmiance, sądząe, że podobnem 
traktowaniem przyczynimy się do rycblejszego umo­
rzenia owych wieści. Lecz gdy po upływie pewnego 
czasu widzimy, że cud ~w to tu, to ow(\zie błąka się 
po pismach, a w dodatku pocz~ł:l kursować nawet 
ocenznrowana tegoż ilustracyj a, uważamy za właściwe 
dać Idlka wierszy odpowiednich wyjaśnień. 
Żeby nie nudzić czytelnika i nie zabiel'a6 sobie za 

wiele czasu, z góry zaznaczymy, że, albo fakt raptow­
nego odzyskania władzy mógł mieć miejsce i odbyć się 
w sposób zupełnie natnralny, albo też pauua Kobyliń­
ska jechała już do Częstochowy zdrowa i zachciało 
się jej, jak wielu historyczkom, jakiegobądź rozgłosu; 
dlatego też w chwili kiedy uwazala za właściwe 
powstać, wydała nokrzy k zd~iwienia!n ... Nie mówiąc 
już o literaturze lekarskiej, z praktyki życiowej, 
kaiden lekarz, mający do czynienia z cierpieniami 
hysteryezuflm:, znajdzie w 8wl ch notatach lub pa· 
mięci przykłady, stwierdzajlłce oba powyższo przy­
puszczenia. 
Są hysteryczki, któ,'e miesiące całe nic nie jedzą 

(w dzień przynajmniej przy świadkach), występują 
po niell. krwiste Illamy, plujlł krwią, śpią przez cał" 
tygodnie i miesiące i naraz wszystko to uataje. Z hi .. 
storyi można sobie przypomnieć do jakich to rozmia· 
rów i1ochodziły z;lrażliwe tańce w wiekach średnich 

na nią wpłyn~ła, że zdrowie powracało jak to mó-
wią w oezach, niemal raptownie. Na Podolu, pod 
Winńicą p-ni K., matka dwóch pięknych córek, przez 
lat bodaj kilkanaście pozbawioD!!! była niby ruchu w 
obu nogach; naraz, przed laty 20, siedząo w fotelu, 
odzyskała ruch. Odzyskaniu towarzyszyła głęboka 
radość, ale nie okrzyk zdziwienia. 

Co zas do kategoryi drugiej, to jest do chęci zwró­
cenia. na siebie uwagi, to z rozgłośnych opisów i z 
żye.ia codziennego możn~by uprzytomnić sobie nad· 
zwyczaj lic:me tego przykłady. W epoce, kiedy o ma­
gnetyzowanych osobach wię.cej niż dziś mówiono i 
pisano, przed kilku dziesiątkami lat, pewna młoda 
osoba w .Il..amieucu Podolskim chciała konie:lznie być 
zamagnetyzowaną. W mieście był wtedy słynny ma­
guetyztlr hr. R., świezo przybyły ze wschodn. Sean­
sy się udawały; magnetyzowana do seansu ubierał:l 
się biało, wyglądała interesująco, na pytani:!. dość 
trafnie odpowiadała, będąc niby to uśpioną. Słowem 
wszystko szli) jak z płatka. Aż tu naraz, kiedy licz­
ni świadkowie podczas seansu podziwiają curlowny 
objaw, pewien .niewierny,n dziś już nie żyjący leo 
karz, ~bl :ża się do oka magnetyzowanej i dono, 
śnym głosem woł;\ pali się! Sen naraz znikł i 
wszystko okazało si~ zręcznem udawaniem. Przykłacl 
bliższy: przed kilku laty w WarS2.awie, n pewnej 
młodej, bardzo inteligentnej osoby, z.lmożnej jedy­
naczki, pod jednflm okiem powstaje nagle ciemna, 
lśniąca plama. Objaw trwa blizko rok, lekal'ze to 
widzą; i10tklląĆ się plamy jtldnak nie mogą, b" wiel­
ki ból niby to chwyta za każdym razem chorą i do­
tknąć jej nie pozwa la. PlalHa rośnie, a rośnie - już 
niemal połowę twarzy zajmuje. Naraz BztuCZ:la pla­
ma znika i wyjątkowy objaw bezpowrotnie ustaje. 
W obu tych wypadl:ach czynną odegrala rolę cho­
robliwa ch~ć (za którą nawet osobniki i winić nie­
zawsze można) zwróceuia na się uwagi, wyróżnienia 
się, zainteresowania sobą, a jak w ostatnim razie, 
nawet pewna chętka stworzenia ludziom łamigłówki. 

Pomijamy tu takie przykłady, gdzie długotrwały 
np. paraliż bywa w danym razie potrzebny i ratuje 
od przejść daleko cięższycb; aż do zmiany okoliczuo­
ści wytrzymują si~ zwykle ciężkie próby--późuiej zaś 
choro ba raptem ustępuje ... 

Poprzestając na tych kilku przykładach, spieszymy 
do sensu moralnego, & ten będzie taki: panua Koby­
lińska mogła być rzeczywiście chorą na hysteryczny 
a może innej natury, bezwład, i pod wpływem wzru­
szenia ruch odzyskała - na co wszakże nicpotrzeba 
ża.dnego cudu. Albo też, panna Kovylińsl;a przyje­
chała (lo Częstochowy już zurową, położyła się, i we 
właściwej, według własnego sądu chwili, wydawszy 

o podziale historyj prawa polskiB[O 
:na okresy_ 

Rys krytyczny pogl~d6w na całokształt dZiejów 
dawnego prawa i Państwa polskiego 

napisał 

§ 2. 

Ed'l1l'Und Dylewsk'i 
Kandydat nauk prawnych. 

II faut eclairer J 'histoire par les Joia 
et les loia par l'hlstoire, 

Montesquieu. 

Znaczenie i warunki pOdZiału dziejów 
na okresy. 

(Dalszy ciąg patrz-~ 37), 

Reasumująl' to wszystko, cośmy dotych­
czas wypowiedzieli, otl'zymamy następujące 
wnioski: że podział dziejów na okt-esy ma 
metodyczne i dydaktyczne znaczenie; że nie 
zawsze musi być przepr'owadzonyUl; że 
niekiedy jest nawet zbytecznym; że;naresz­
cie nie jest koniecznym warunkiem zrozu­
mienia dziej ów. 

Jeżeli jednak podział na okresy ma byń 
przeprowadzony, to wymagać należy, uby 
był umiejętnym. A więc przedcwslystkiem 
musi on si(~ opierać na jednej iuei, bądź 
politycznej, bądź prawnej, bądź też ekono­
micznej. Tak np. jedni dzielą. dzieje pra­
wa i pańs twa polskiego ze stanowiska we­
wnętrznego rozwoju tychże, drudzy ze 
względu na rozszerzenie owoców tego roz­
woju, inni znów ześrodkowali awą uwag~ 
na fakcie, do kog\) w danej ch wili należa. 
ta włauza prawodawcza i t. d. Z:.chowll­
nie tego warunku nadaje ważny przymiot 
podziałowi, mianowicie, jodnolitość. 

Obok tej ogólnej idei, po nad całym 
górującej podziałem, w każuym z wyznaczo­
nych okresów również musi być panującll 

jej, czyż uie 8pełniałam każdego twego ży- W tej cbwili drzwi się uchyliły i śliczny I Powiedz, ile szczęścia da mu miłość na­
czenia? .czyż od lat pięciu, jak żyję samotna, chłop czyk pięcioletni wpadł do pokoju, rzu - sza i życie rodzinne!... Wiuzisz Gustawie­
zapomnIana, wzgardzona przez ciebie, u~a- cając się w objęcia matki. Paulina zadrzała, syn tW0j -dziecko -domyśla się nieszczę3cia 
lałam się kiedy. Nie-nie masz prawa ż~- przycisnęła dzieoko do serca, i ożywił ją. któl'e nam grozi, bo płacze wJ'az ze mną ... 
dać rozwodu I promień radości i nadziei. Zbliżyła się do Czyż nie będziesz mieć litośI!i? Gusta\vie 

Cierpiałam i płakałam We1szy, 'v S:lmot· męża i uklękła wraz z synkiem u n6g jego, i ty płaczesz!.. jesteśmy więc ocaleni!.. Sy-
ności. .. Ja to raczej miałabym prawo skarżyć mówią.c głosem łez pełnym. nu! rzuć się w jego objęcia, a ja oczekiwać 
~ię na ciebie, a jednak nie uczyniłam tego. - A syn twój Gustawie? syn kt6r'ego będę aż otrzymasz łuskę dla twojej matki. 

- Pani!... tak rzadko obdarzasz pieszczotami, czy i I nieszczęśliwa kobieta popycha płaczące 
- Wiedziałam o wszystkiem; mimo to, jego odepchnieFłz od siebie? czy nie lękasz dziecill w objęcia męża. G u3ta w pokonany 

ani razu nie powiedziałam ci, :::e jestem nie- się jego przekleństwa? Spójrz na to dzie- wZl'Ullzenicm, widzi nowe otwierają.ce si(,} 
szczęśJiwa! cię: ouziedziczyło ono twą pillkność, w du- przed. nim życie, przyciska z miłośI!ią. syna 

Wieleż to nocy spędziłam we łzach, ,vzy- szy ma zasady szlachetnych uczuć; chce,z du piersi, i rozdziera akt rozwodu; potem 
wając ~miet'cj, a rano na twarzy mej nikt je więc przytłumić, zanim czas dojrzeć im jednym uściskiem obejmujo żonę i syna i 
śladu łez nie dojrzał-witałam cię zaWdze pozwoli? Gdy ujrzy łzy w oczach matki-i woła przej mującym gło:3em: "Przebaczcie mi! 
pogodna i uśmiechnięta. dowie się, że ty jesteś ich przyczyną, znie· przebaczcie- byłem szalony!.. n 

Co znaczyło moje nieszczęscle, wobeo nawidzi cię ... BIedne dziecko aienawiuzieć 
sz~zęścia twojego! .. A dziś ty pragniesz roz- będzie własnego ojca!.. Jeżeli zaś wyrwiesz 
wodu: dziś żona i mutka, j utJ'O niczem nie go z rą.k moich, wychowany przez ciebie, 
będę, tracąc twe n~zwiBkoI .. Gustawie, m6w, potępiać bęuzie nieszczęśliwą matkę która 
czego żądasz? Chcesz ze złamać to serce, zdala od niego umrze wzgardzona... Lecz 
zbyt ci oddane? Dobrze, raz jeszcze nakażę i~ciebie on nie pokocha: instynktownie Ul!ZU ­

milczenie mej rozpaczy-nie usłyszysz z ust je, żeś mu wydarł szczęście, żeś w nim sttu­
mych wyrzutu. Jeżeli ja ci IIzczęścia dać mit pierwsze u<lzueia miłości, będzie złym 
nie mogę, szukaj go gdzieindziejj lecz guy bo-I obywatelem, złym mężem i złym ojcem, bo 
leść i zmartwienie stanic się twym udziałem, nie zazna życia rodzinneg~\. Wszyiitko, co 
znajdziesz mnie za wsze pl:"zeboczającą prze- w nim dziś jest dobrego, zniknie pod wpty­
sztości, zawsze uległą, zawsze kochającą. wem złego pJ'zykładu ojca. I oto własnogo 
Na każde przy:!taję nieszczęście... ale na syna skazujesz na 103 taki\.. Gustawie, łaski 
rozwód nigdy! dla syna.--i dla matki. 

- Skończmy tę rozmowę-wyjąkał Gu- Gustaw bardzo wzruszony, zlekka odpy-
staw, który nie spod?iewał się takiego 0- chając Paulinę, odwrócił głowę. 
poru i czuł stabną.oą wolę wobec tej boleści - Nie nie!- zawołała, chwytają.o r~kę 
i poddania. męża-pozostaniemy u nóg twoioh, dopóki 

- Cierpisz, widzę to, wiem, żem niego- nie będziesz miał smntnej od wagi Pl'leldąć 
dny ciebie; ale nie mam dość liit, aby po- nas oboje. Synu mój! upadnij do nóg ojoa, 
ekromić swoje namiętności, aby uczynić oię a jeżeli nas odepchnie, niech przynajmniej 
~zczęśliwą. Sama więc widzisz, że rOl!łą-j wspomnicnie tej chwili nie opuszoza go ni-
czyć się musimy. I gdy! niech cię widzi ciągle wycią~ająeego 

- Nigdy, nigdy! ręce i wołającego: łaski dla mojej m!ltkiI 

*' * * 
'V e d wadzieścia lat potom Paulina oże­

niwszy synu opowiadała dzieciom ten bo­
lesuy epizod ze s\vego życia, na żądanie 
Gustawa Remont. Gdy skończyła, Gustaw 
J'zekl do swej synowej. 

- Widzisz córko moja, jak wielkie po­
święcenie zrobiła Paulina, aby spełnić obo­
wiązki iony i mutki. Nil;lll1ilo człowieka, wie­
rzaj mi, I,tóJ-yby się opad cnocie, miłości 
i poś więceniu kI) biety. \Vaszem posłannict­
wom jest uczynić nas szczęśliwymi i odro­
dZIĆ nas, zmuszając do czynów szlachetnyoh 
i dobrych. 

- A ty mój synu, dodała Paulina-nie 
zapomnij nigdy, że jedyne szcześeie mężczy­
zny istnieje w życiu rodzinem i IV miłośoi 
rouzinnego kmju. 



TYDZIE N ~ ss 
jedna idea, odrębna od idei innych okre- go-wypływaj/} ze zmiany owej jednej po tylko, że na trop właściwego, wspólne<7(). 
sów, idea, której wpływ na poszczególne nad catym okresem panującej idei. wszyst kim podziału się nie dostała. (11) b 
objawy życia w danym okresie byłby Jeżeli powyższe warunki piszący dzieje Co do innych wamnków, jakim umiejęt-
wszechpotężnym, a więc ujawniatby się w prawa, dając podział na okresy, ł. wypeł- ny podział zadość czynić powinien, jak to, 
atosunkach politycznych, prawnych i społecz- ni jak należy, konieczne m następstwem że powinien się opierać na gruncie faktycz­
nych narodu. Warunek ten jest znacznie tak dobrze obmyślanego podzillłu będzie, nego biegu dziejów i zgadzać się z rzeczy­
(Id poprzedniego ważniejszym: nie zastosuj- iż podział jogo da się zastosować do dzio- wistością, że należy go przepI·owadzać a po­
lny się doń, a otrzymamy podział na okre- jów wszelkich innych stosunkó\t narodu. steriori, na podstawie upuednich badań, 
sy przypadkowy, sztuczny, wewnętrznych Ponieważ ogólna zmiana kierunku i spo- że granice okrosów me dadzą się ściśle 
objawów życiu. nie tykający, a więc na sobu pracy narodu-powiadlł prof. Bobrzyń. oznaczoną liczbą lat określić, niepodobień­
miano umiejętnego nie zasługujący. (') ski-na wszystkich jej gałęziach koniecznie stwem jest bowiem oznaczyć chwili, od któ-

Żadnej nie może ulegać wątpliwości, że w odbić się musi, więc dobry podt.iał na ckt-e- rej w ustroju społecznym zachodzi zmiana. 
dziejach dadzą się odnaleźć takie właśnie sy dla dziejów wszystkich poszczególnych radykalna, nowyiokrest1rozpocz,nająca-rze. 
idee, które ogarniając swym wpływem wszel- życia tegf)ż narodu objawów musi być je- czy to powszellhnie uznane, których zaprze­
kie stosunki narodu, z biegiem czasu ulega· den. Czyli inaczej, że też same okresy, I czuć nikt dziś się nie poważy, a pI·zeto nie 
ją. zmianie, lub ustępują miejsca nowym, jakie wyznacz!lmy dla dziejów prawa, wy- widzimy potrzeby obszerniej nad niemi się 
dotąd nieznanym ideom. Otóż jedna taka znaczyć musimy i dla historyi narodu wo - zastanawiaó. Kończąc na tern ogólne uwa­
faza w rozwoju prawa narodowego, jedna góle, i dla dziejów piśmiennictwa kościo- gi o podziale dziejów na okreey, przecho­
epoka panowania takiej idei -to jeden o· ła, cywilizacyi, oświaty i -t. p. dzilUY do krytycznego rozbioru podziałów 
kres dzi~jów pl·awa. Tak np_ w podziale Nie wszyscy są jednak tegoż samego zda- na okresy, jakie w dziełach historyków­
prof. Bobrzyńskiego taką ideą w pierw- nia, zbija je mianowicie prof. Zygiel. Róź- prawników napotykaliśmy. 
szym okresie-jest idea państwa patry jar- ne objawy i kierunki życia ludzkości - ( c. d. n. ) 
chalnego, w drugim-państwa patrymonijal- twierdzi on - niejednakowym współoześ- (II) Tamże 4. 
nego, w trzecim zaś idea państwa prawnego. nie cieszą się rozwojem: rozwój piśmiennic- ~~~~~~~~~=~~~~=~~~~~ 

Pr(lf. Bobrzyński z niezwykłą dokładno- twa jest szybszym od rozwoju prawa; sztu- Licytacyje W obrębie gubernii. 
~cią uzasadnia potrzebę zachowania owe- ka nawet w żadnym z prawem nie po­
go drugiego warunku umiejętnego podziału. zostaje stoRunku; idee polityczne l'Za~ziej 
Przeszłość, czyli życie narodów _ mówi _ ule~a)~ zm~an~e! niż idee w. literaturze, .~ 
to ich praca, a każda praca ma swój cel ~zęsllleJ zmlellla]lł swą treŚĆ l barwy, OlZ 

i środki, zbiera matel·yjały, wznosi buJowę Idee czystO J?raw?e. Ą prz~t?? ~daniem 
i oBiąga z niej odpowiednie skutki. Cel pI·of. Zygla, Jeżeh ~odzlał d~leJow p.I·~~a 
ten pracy narodu od czasu do . ozallu się na ok.resy. zgadza SIę z p.odzl.ałe:o dZle)ow 
zmienia: Il. za każd~ taką zmian!) naród wszelkich lU.nyc~. stosu~ko~ z,>:cla u~rodu, 
stoBuje się do nowych warunków działania, ~~wod~m to J.est lZ, podZIał ow Jest llle.wła­
nową wytwarza sobie organizacyję, nowy sClWy l. my~me. przep.rowadzony. Zdania te­
kierunek swych uczuć i myśli, na nowych go podzwlac nie mo~emy. 

W d. 10 (22) wrześ. na rynku w o.adzie Zelowie­
na sprzedaż mebli, maszyny do szycia, dubeltówki 
dwóch krów, bryczki, dwóch źrebiat i około 40 kor~ 
ey jęczmienia, od Bumy 401 rR. . 

- 9 (21) września na rynku m. Piotl'kowa na. 
sprzedaż 285 korcy 150 flint. rzepaku, po 61's. ko­
rzec. 

- Tegoż dnia ta mże na sprzedaż bydła od sumy 
330 rs. 

podstawach kształci się i praouje. Takie ~de~ prawa ogarn~a wsz!~tko od rzeczy 
to jedno stadyjnm rozwoju stunowi właśnie naJwyzBzych do n!l]drobmeJszy.ch stos.U?­
jeden okres. Juko wniosek wyprOWadza) ków społecznych. Prawo ~ n~J obszermeJ­
ztlłd prof. Bobrzyński, iż w każdym okre- szem te~o wyrazu z~aczeDl~. Jest. owocem 
8ie umiejętnego podziału dziejów, winniśmy całe~o zywota, całej cywlhzaoy~ n!\~od~; 
odznaczyć: 1) pewien nieznany przed- WyWIera ono. wpływ na oały ble~ zyel~ 
tem cel pracy narodu 2) odpowiednią mu nar?uowego l samo ule.ga .wpływo":l teg:~z 
nową organizacyję i 3) jako konieczne ży.cla •• Pra'!l.', zwycz~Je l obycz~Je, J?IS: 
następstwo dwóch pierwszych wat·unków, m~enmot~vo l ~~tuka,. Jako. o~oc~ Jedne~ . I 
nowy zmieniony charakter morulny, intele- ~eJ sam?J CYWtlIZacYI,. znajdUją tnę w SOI· 

ktualny i obyczajowy narodu. (10) słym ?-uędzy sobą ZWiązku, Ił przo~o okresy 
Łatwo zauważyć, iż między tem, cośmy rozwoJu, ~obrze. :wyzn.aczone dla ~edneJ z 

wyżej powiedzieli, a zdaniem prof. Bobrzyń- ty.c~ gałęZI .(l~wIhzacyl, ~us~ą byc okresa­
skiego, żadnej niema eprzecznoślIi: bo za- nu l dla d~lCJów wszystkIch mnych ?tosun­
równo zmiana kierunku pracy narodu i ków . tegoz narodu. . ~tanowczo WIęC. po 
organizacyi, jako i zmiana charakteru je- strome pro.f. Bob:zyn8kI~go stan~ć ~uslmy 

- 16 (28) wrześ. w urzędzie p.tu noworadomskie. 
go na dzierżawę 'IV 188:/90 podatku targowego, jar­
ma.rcznego, mostowego I brukowego w Noworodom' 
sku od silmy 1212 rs. 

-:- 10 (22) wrześ. w Olkuskim urzędzie leśnym we 
WSI Gołonogu na 12-letnią d1.ieriawę kamieaiołoml1 
wapiennego "Srocza-Góra." od 2001's. rocznie. 

- 16 (28) wrześ. w urzędzie gminy Bogllsła.wice 
na. sprzedaż nieruchomości w osadzie Wolborzn pod 
:NI 154 przy ul. Warszawskiej od 2001's. 

- 22 wrześ. (4 paz d.) w magistr&cie rn. Czesto­
ehowy na dzierżawę w. 1887/9 r. dochodów z domu 
bóżnicznego, od 135 rs. rocznie. • 

- 30 wrlleś. (12 paźdz.) w sądzi e zjazd. w piotr­
kowie ~a sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 1) na. 
rogu nhc: Ś·go Benedykta i L!powaj p od :NI 789 od 
sumy 300 rs. 2) przy ul. Zgierskiej pod JI& 150 od 
urny 300 rB. 

- 29 wrześ. (11 paźdz.) w sądzie zjazdowym w 
Częstochowie na sprzedaż osady karczemnej we wsi 
Orzechowie od 320 rB. 

i wraz z mm na Jedno Się zgodZIĆ, ze nau­
ka, która dla każdego z po mienionych dzia-(9) Zygiel. Kurs historyi prawod. słowiańskich· .-

(10) O podziale str. 3. łów odmienne oznacza okresy, dowodzi 

- Tego! dnia tamże na sprzedaż nier ucholDOści z 
grantem w Częstochowie na przedmieściu Zawadzie 
w miejscn "Zlota.-GÓra" pod ~ 888 od sumy 350 rl!!. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaż nieruchomości w 
m. Noworadomsku przy u l. Krakowskiej pod :N! 167 
od sumy 350 rs. 

o G- Ł o s z E I A. 

Skład Węgli 

W łoozimierza Sapińs~iego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (.t. • • . • 85 k. 
Korzec ' węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zam knięte (przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowalle) . . . . . 83 k. 

Pnd koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 I'S. 

Uwnga. Na. miasto rozsyła 
lIię w kOBzach półkorcowych 
wagi 130 rń. (13-7) 

H Włoutimierza SapińskiB[O 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Ada.ma. Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Tramwaj do kąpieli 

i na spacery. 
(13-7) 

W dobrach Zarki Podaje się do pow szechnej wiadomości, 
że ogrodnik Karol Artuig z Kasze­

~esi w lmżdym czasie do wydzierżawie- wic, z panną Auo.ą Hiibner w Wal· 
nia.: Browar ze wszystkie mi potrzeb· denburgu .(w. PrUSiech) wstępnją do sta-
nemi akeesoryjami i chmielnikiem 12-0 nu ma.łżensklego. (3-1) 

Rs. 8,000. 

morgowym, Gorzelnia jedynafunkcy- Urzqd stanu małżeń8k~·eg() 
jonnj~ca na cały powia.t Będziński; w Prejbltrgu, 
D) stylarnia i fabryka Octo. In- • 
tel:esa.nci ~gło~ie 8i~ raezą do admiaistra- DOBROSŁAW KLEYNA, 
eyl dóhr Zarkl. (8-1) Ad k t . . . wo a prZySięgły wroclł do Warsza.-

wy, Elektoralna 2S. 
(R. i Fr. NI 9370) (3-1) 

. Przyjmuję wszelkie obstalunki w za· 
--------------- Potrzeba. Ila dobra na pierwszy nu· kres rob6t tokarskich wcho-

13 O O bI
l mer po Towarzystwie; długó~. ża~. dzące, sprzedaję nowe I)Urn.solki 

J ru l 
ny~h me~.a; proce~t płacą w~o~clame. paral!iole, a także różne materyje 
V. ladoll~oBe u W -.eJ Ma~owslaiilJ, dom do pokrycia takowych potr zebue. 
Jeża, ulica. "Sła~nańs lia . (3-2) S. RAJ N G L A S 
Zakład Drukarsko·Litograficzny tokarz w "Petrokowie" przy ulicy .Uos-

jest do wypożyczenia, na pierwszy nu· 
mer hypoteki. Wiadomość w ksi~garni 
F. Jędrzejewieza. (3-3) E_ 

i SKŁAD PAPIERU kiewskiej ," w domu Pajchla naprzeciwko-
1? A. Ń S:S:: I E G O Tow. Kred. Ziem. (4-2) 

ID .Petrokowie." mu RO OGŁOSZEŃ 
Poleca JW. i w. P. dla wszystkich dzienników kra.jowych 

P t b . . mło i zagranicznych 
orze uy ~raaz na prowmeYJ~ - REGESTRA GOSPODARCZE RAJCHMAN i FRENDLER 

P
I," dl " I dy człow Ick któren skonezył 6 

O~O' a ~awa era klas,dla przygotowłl.oia chłop- Dzienuiki najmu Ksieaj Kasowe Pen- w Warszawie, nliC:l Senatorska N 26. 
. . 1 . . czyha .10. kłusy ~ierwsze). syi, Ordyna~yi i Udoju Mleka. ~ Do dzisiejszego numeru 

do "'yn&Jęcul. z usługą l opalem. Will,· Wynagrodzeme rs. 100 Illtrzymame. Prayjmuje we.elki. roboty w tenże ~.kree weho- dł· k 8 . . . 
4lomość u p. Knorr, ulica Pocztowa, dom Offerty do pana Kempnera ulica Odeska, dZllCe, które spi ••• "l. i Btarannie wykony"'J'! .t~. O ączaS Slf~ "ar usz po WleSOł 
Szulca. (6-5) dom Owczarka. (2--2)"... Ceny .miarkowAne...... p. t. " ława. 

Redaktor i wydawea. Mirosław Dobrzański. 

A03BO.leao I.J;eBBYpoJO. W d.rnkaJ1l.i E. Pań8kie,0 "Petrokewio 



-a!u9!d ZB9fną9Z.I10d !Ięa[ -'m9ą09!m~n z ~9Z.IUl9 łlf9ZJ: 
- o45n{p 9!UUI [UWAZ.Il 9!U a!O eZBo.Id 0lł1AL -

'U!U::l!AA9mod op ~oo um 9~ 'Ofl!M9UI 'W!U tlZ mUl 
()!B ft1pn 'n19\1!ąu~ op łp9zBod fA.Ilil ApapI '9!ZP9!qO 
od u 'OMOAAJ9U AOO!U?UJpZO,T 9!UZOOp!A\ GlU 'AUAAOUIZO.I 
OZpJtlq lAg '9J9! M el[uAznlf troMB łU1BtlZ UIUL 

'O~9!O op e!1i łupn M90Z '!ląn.! wen!\)G!d 1If 
-AJ1B po n!uuwAzJ10 od !UP UM p aM ! OZOM OUU1B 9ul 
-U!ZP G!i/ łl1A\OpAOapz 'nB900Jd A\9:l{lIll\B AMlląO ! tJlJIl~ 
-U!9 M. A\9WUU waAAAłdM pod uo ! OiJ!B9!W uz łupud 
-Az.Id O~aUO!A\tllBAA\ t1U!UAZB,!9 M. O~9POłw z9z,Id nI 
-Bl\aA\. O~9ZBMJ9!d U!W,t9l - 0'ląAZB łiJuŚłd BUZO 

'l\9PU!Jd.ę 

Olftlf MOWaJJ9 f ! a!il łUB!dpod WI:I1UamtllBGl WAZBA\.J9!d 
WAl pOd 'łu,"o~G1 AO!U\1ZJ1BO!B f9A\B zoaZJ tiU AłUl!dul[ 
9UMGd O~9J9'PI iloom 'AMopezJn lU9wtllBal Ul!'lBt;I9!m 
·vuZ mG1UarG.! pGZJd łl1UZ9Z 'UMOW9"Pf tlJOPjOp ApU 
op elB oiJfnso18 nlao WAl M 'iJ'ItMOOfo t!O~Ol!(n łuąo0'l 
-od iJJ9Pj 'A.IG!M 1.\)G1..1 llU ~OO 9~B!dt:z olIlAl oł:u~u.Id 
'aa,w!ą0'lpllds o,V9ł1.BAZJd oitaMB W!U M f1'J!ZP!A\. 'o~~)Um 
-nZOJ ! O~G,IąOp nlun,l~ z alu O~GUI~,{ulOl[lfat O"G!U 
tlljG!'"0łzO tlZ ?t!O~ o~ oiJfuw 0~9f fA.llB -AJll!UIIlZ 
!1G!lfU! 9M !lZ'HldzOJ {Aą?n f łiJ!1.~ od ! u1..mq 9!B 'Ilł'lJ: 
-O!ą1. W9Jl!WAG puu APG!lf 'meA\ołS 'A?g!ZPOłW fgl(){Z 
9ęOZS~~!M }jll[ tlJozod z lA? l\G!A\.0łZO Apołw !9a!zpa!A\. 
-od Aąl~9Ul glU O~Gu0l!1gJl\o O!U iJlzBa,Iz P\!U ~aa!,"ouAB 
o21Gf ł!zped !llUf 'fl!\)A? 9!ąosodB o 1.pGZJ1S0 0}3 l2J9w 
alU oelA\. lJj!U 'łlU\AmA1.J1tl glU A\9'1unBols lłOAZB~!lq 
mpI!u z 'llA\.Omo,lJGf u,ro:;>i0P zoąJd 'qOAuUO,llsod q9so 
z 11 'ilqz,ułB I,Z AA\.oruZO,l A\. Apfl!u 9!B łllA\.1lPA\.. a!u 'Al 
-tlI> fG,l1n S )jG~MOpO 'U\\}'lu,l11unq lBGf ?u[ mAU19]dlOOlf 
QG!A\OU.(S o~or G? 'SA\Oł~ op 9j!A\.qo nu 'laMUU um Ot 
-!ZpoąIlSzJd G!U 'I'l:upaf V "'ołOSGM g!qOB R~A~ ~a!1.połm 
AqG? Eqnl! iJJ\lllną nSllZIl O~aA\.B łAq UlUB L1lllS 

u'!oęouUlafS1.Jd UU" !ląn.1 lGBg&!d !A\.0Il&\OUA9 
łtlA\ O.lllp :lt:zPOqOA A.\ ·gudsaz.ld e!B łpOZBOd '!llłn~!d 9U 
-UG!ZPOll AZB,US?tJZ 'a!zp\}!qo od 11 'pulqo uu łUUlAZ.quz 

19 -

- 64-

wtedy była wprost niebezpieozuą. WerBzynin dobrze 
o tern wiedział i nigdy jej nie drnźnit 

- No, no-wyrzekła-ciekawam zkąd zdobę-
dzieBz te złoto? 

- Zkąd? .. zanadtoś cieka we. ... zarobię! 
- Zarobisz?! 
- Jak nie chcesz, to nie wierz... ale pamiętaj 

Bobie: za trzy tygodnie powrócę bogatym! 
Wanda nic nie odpowiedziała tylko zamyśliła się 

głęboko. Ale kareta zatrzymała się i niazadługo na­
miętne pieszczoty kochanka kazały jej z~lpomnieć o 
wszystkiem i ° wszystkich ... 

Nazajut"z rano Werszynin wyjechał pIerwszym 
kuryjel'skim pociągiem do Berlin~. 

Wandy na banbofie nie było; lecz był Wein· 
gart, który nie opuszczał swe!!o pupila ~mi na chwi­
lę i zapewnin! go ustawi<llmie: 

- W tej samej ch wili depesza. 
- Pamiętaj tylko: jeśli jutro-Wierzbołów, po 

jutrze Berlin; następnie Paryż; a od czwał,tku-Lon­
dyn; adres masz zapisany ... 

- Zdaje się wszystko ułożone ~ tylko proszę 
cię unilmj zbytecznych wyrazów w telegL'amie, a na­
de wszystko nic nie pisz. No, jui trzeci dzwonek-do 
widzenia-i wszedł do wagonu klasy 1. 

- Tego samego dnia otrzymaaz pan willdomość 
-zapewniał jeEzcze Weingart. Lecz Werszynin nie 
słuchat go-odsunął się od okna i zapalit cygaL'O. 

Pociąg ruszył. 
Minęło dziesięć dui od chwili wyjazdu, Wein­

gurt już zaczął się niecieJ'pliwić i wysłat do Dymi­
tra do nh/Hel Garnin na Septo square pierwszy te­
legram: 

"Dotąd jeszcze nic"" 
Telegram ten doprowadził Werszynina do wście­

kłości, a kiedy za cztery dni otrzymnł nową dcpesz~ 
nNic-zaczynam pićwąt." 
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- Czy pan, panie doktorze, nie ma na kog() 
podejrzenia - zapytał inkwil'ent Jefromowa, plltrząc 
mu w oc1.y.-Jesteś pan jedynym człowiekiem mogą­
cym naprowadzić nas na ślad. 

- Stanowczo nie mam... Gdyby w Petersburga 
był Pllwien człowiek-zawahałbym się. 

- A może ten człowiek potajemnie przebywa 
w naszem mieście? 

- Bezwarunkowo nie, Dziś właśnie otrzymałem 
od niego tele,(rram z Londynu, gdzie bawi już od dwóch. 
tygodni, p"zybędzie tu za 5 dni. 

- Któż to taki? 
- Jedyny spadkobieł'ca prawny. 
- Aha, więc pan jesteś wyznawcą maksymy» 

cherc.hez a qui le crime p,'ofite! 
- Tak, to baL'dzo uzasadniona maksyma; mam 

przytem i inne powody. 
- Nie zgadzam się z panem ... Ileż to omyłek 

sądowych miało swe źródło w stosowaniu tej zasady 
jako pewnika. 

W tej ch wili ktoś zadzwonił. Służący zaanon­
sował notaryjusza Dyjakonowa. 

- Proś, proś do gabinetu-rozporządził się do­
któr. 

WszedŁ notaryjusz. Dowiedział się on dopier() 
teraz O śmierci Werszynina i był do najwyższeg() 
stopnia wzruszony, 

- Przyniosłem właśnie wyciąg testamentu spo­
rządzonego wczoraj zmna! 

- Dziwna rzecz-wyrzekł z ciclla Jefromow-
nic nie wiedziałem o tym testamencie. 

- Pozwól pan przejrzeć-rzekt sędzia śledczy. 
- Proszę,·, 

Notl1ryjusz podał papiel'; inkwirent począł uwaź­
nie czytać. 

Kto zabójcą? 8 
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We drzwiach gahinetu ukazała się Wiera i skło­
niła się notaryjuszowi, jako znajomemu. 

W tej chwili inkwirent skończył czytać, na jego 
twarzy dziwny jakiś igrał uŚ':lliech. Nagle wstał i 
podchodząc do Wiery, wyrzekł uroczystym tonem: 

- Pozwól pani powinszować sobie. 
- Czegoi'-spytała zdumiona. 
- Na mucy tego dokumentu, jesteś pani jedyną 

spadkobierczynią całego majątku zmarłego wuja. 
- Nie może byćl-zawołał Jefremow powstając 

nagle. 
- Nie trzeba, nie chcę ... nie chcę-mówiła z pła­

czem Wiera-nie trzeba! 
Inkwirenta zmieszało wrażflnie prze:.'. niego samego 

wywołany; poskoczył do stotu, nalał szklankę wody i 
podbiegł do młodej dziewczyny, która padła zemdlona, 

IV 

Sukcesor. 

J ak nam wiadomo z telegramu, a po części z 
rozmów osób działających, synowiec i jedyny spudko· 
bierca prawny zmarleg-o, Dyrnitr Wel'szYDiu, w dniu 
kataf:ltrofy ba wił w LOD(lynie. Zagranicę wyj echał 
przed trzema czy czterelll1), tygodniami i do chwil, 
swego wyjazdu byłw dobrych ze stryjem stosunkach. 
Tern dziwniejszem się wydało wszystkim, a zwłaszcza 
doktorowi, że testament w wigiliję śmierci sporządzo­
ny pozbawiał młodego Werszynina całej spodziewanej su· 
kcesyi na rzecz Wiery Osinin, dalszej krewnej testatora. 

Cóż moglo zajść w ciągu tych dwóch dni, co 
zmusiło starca do taki~j sUl'owości względem najbliź­
szego krewnego, który będąc nieobecny, nie miał na­
'vet możności bronienia się. 

Notaryjusz nie mógł dać w tym względzie żad 
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- Tak, t.ak, trzeba wyjechać., trzeba uciekaćt 
Weingart, jako człowiek nadzwyczaj ostrożny 

przewidujący, wymógł na Dymitrze, ażeby odłożył 
wyjazd do dnia następnego, obawiająo się, że stan 
w jakim się ten ostatni znajdował łatwo \lań zwróci 
uwagę w podróży i wywoła podejrzenie. 

Ostatni dzień pobytu w Petersburgu mtody czło­
wiek w dziwny przepędził sposób: uspokoiwszy się 
nieco, pod wieczór stał się jakimś niezwykle wesołym 
i gdy około W-tej przyjechała doń przyjaciółka, piękna 
Wanda Orszańska i zaproponowała przejażdkę do 
Kaskady - przyjął tę propozycvję z zachwytem, a o 
12-tej, siedząc wśród cygańskich .~piewaków zawodzą­
cych: 

"Palcie licho wóz i konie! n 
machał rękoma, przeszkadzał dyrektorowi i sam omal 
nie puścil: się w pląsy z czarnooką Matreszką, która 
,vłaśnie końozyła szalony ntaoiec cygański". 

- No i cóż? przeazto ci, uspokoiłeś Aię?-dopyty­
wał vVeingart, jego nieodstępny towarzysz we wszyst­
kich hulankach. 

- Nie przypominaj ... do kroćset! 
I znowu począł wtórować cygltnom. "Palcie li­

cho wóz i konie!" 
Orgija skończyła się ledwo o czwartej - Pija­

nego i znużonego wiozła teraz vVanda, a on zapew­
niał ją o swej dozgonnej miłości. 

- Widzisz, najdroŻ'sza, jutro jadę za gl·anicę .... 
muszę: .. wrócę bogaty, taki bogaty, że cię złotem 
obsypIę! 

Wanda śmiała się. B) ł:l to osóbka bardzo 
lekkomyślna i bardzo wesota; lecz uczucia jej wZC7lę­
dem młodego Werszynina były głębszej natury; ;hoć 
z drugiej strony codziennie wybuchy gniewu i zazdro­
!lci kazały przypuszczać, :ile stosunek ich nie dobrze się 
skończy. Wesoła i przyjemna podczas hulanki Wan­
da, naraz stawała się podobną do dzikiej tygrysicy, a 
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